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także w ażnych artykułów  J. K łoczow skiego i M. S t a r n a w s k i e j 8. Mam na­
dzieję, że  zapow iadany drugi tom  tej interesującej i potrzebnej pracy uzupełni 
w ciąż n iew ielką  w iedzę o średniow iecznych kapitułach i zasadach kierujących pro­
cesem  kształtow ania się e lit kościelnych.

Dariusz Główka

Stanisław  B y l i n a ,  R uchy h ere tyck ie  w  średn iow ieczu . Studia, 
O ssolineum , W rocław—W arszawa—Kraków 1991, s. 226.

Stan isław  B y l i n a  jest twórcą w  zakresie herezjologii średniow iecznej bar­
dzo dośw iadczonym  i św ietnym  znawcą różnojęzycznej literatury przedmiotu. Jego  
szkice dotyczą głów nie zachodu Europy, ale napisał je chyba lepiej n iż typow y  
badacz zachodni, który choćby ze w zględów  językow ych m usiałby pom inąć wschód  
kontynentu. Prócz tego warto zauw ażyć w zorow ą naukow ą polszczyznę książki.

Studia dzielą się na trzy zasadnicze działy: I. K ościół a heretycy w  X II— 
—X III w.; II. H eretycy i społeczeństw o; III. W oczekiw aniu królestw a w ybra­
nych.

Jednym  z zasadniczych w niosków  książki m oże być to, że papiestw u bardziej 
zależało w  średniow ieczu na pozyskaniu heretyków  niż na ich zniw eczeniu. Jak 
było z tym  w  okresie kontrreform acji? Czy nie przesadzam y zbytnio z jej sro- 
gością, jeśli np. w  X VII w. o m ało n ie  doszło do w spólnego kolonizow ania A u­
stralii przez papiestw o i luterańskiego księcia  kurlandzkiego Jakuba?

Do programu Innocentego III tw ierdzącego, że w ładza monarsza otrzym uje 
sw ój blask od księżyca, a ty lko papieska od słońca (s. 30), można znów  w ysunąć  
analogię z poglądam i siedem nastow iecznego patriarchy m oskiew skiego Nikona. 
N aw et najsrożsi papieże średniow ieczni aprobow ali także działalność ludzi, którzy  
chcieli być dobrow olnie ubogim i, jeś li ty lko n ie  g łosili heretyckich dogm atów. 
Valdes (lub W aldus) i jego p ierw si uczniow ie „jako nadzy chcieli naśladow ać na­
giego C hrystusa” (s. 55). Tu jest znów  podobieństw o do naszej szesnastow iecznej 
w ielkości reform acyjnej Jana Łaskiego m łodszego, który tw ierdził, że jest nagim  
nagiego Chrystusa sługą. Odarto bow iem  Łaskiego w  zw iązku z herezją z w szel­
kich beneficjów .

Papież C elestyn V (1294) sprzyjał naw et skłaniającym  się ku herezji spiry- 
tuałom.

C iekaw ym  zjaw iskiem  był oczyw iście bogom ilizm  bułgarski (i bośniacki). 
Szkic „H eretycy —  obcy w  społeczeństw ie?” m ów i o w aldensach w  środkow o- 
-w schodniej Europie w  X IV  w . Potem  m owa już o heretykach w  Polsce, gdzie 
jednak w  średniow ieczu n iew ielu  ich było. Chciałbym  tu dodać jeden nieznany  
średniow iecznikom  szczegół dotyczący poległego pod Grotnikam i (1439) Spytka  
z M elsztyna. Otóż w  końcu XVI w. kapelan kaplicy zam kow ej w  M elsztynie udzie­
la ł w edług w izytacji R adziw iłłow skiej kom unii pod dwom a postaciam i. Rzecz to 
była  w  diecezji krakow skiej dość rzadka, a w ięc może była rem iniscencją tradycji 
husytyzm u. Tak w ięc husytyzm  sam ego Spytka staje się trochę bardziej praw ­
dopodobny. Rzecz dziwna, że n ieheretyck i utrakw izm  był w  XVI w . częstszy niż  
w  K rakow skiem  na M azowszu (badania W łodzim ierza B u d k i ) .

8 J. K ł o c z k o  w s k i ,  op. cit.; M.  S t a r n a w s k a ,  O sk ładzie  spo łeczn ym  
k a p itu ły  pozn ań sk ie j w  okresie rozb icia  dzieln icow ego , KH r. XCVI, 1989, nr 3— 4, 
s. 31—48,
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Na początku części trzeciej m ów i się o spirytualach franciszkańskich, dalej 
zaś m owa o chiliazm ie (m illenaryzm ie) beginów  i husytów. D ość często też w y ­
stępuje rozsław iony inkw izytor Bernard Gui. Na s. 171 jest tu jedyna, którą 
dostrzegłem , pom yłka rzeczowa. G rossi hom ines n ie mogło tu przecież znaczyć 
w  średniow iecznej łacinie ludzi podrzędnych. „Grossus” to w ie lk i tak jak nasz 
pieniądz — grosz (to już oczyw ista kpina).

Często przew ija się przez książkę w ie lk i m yśliciel średniowiecza Joachim  
z Fiore. Idący za nim  taboryci czescy potępiali św iatow e bogactwo, ale n ie od­
m aw iali „wybrańcom  bożym ” obfitości dóbr m aterialnych w  szczęśliw ej przysz­
łości (s. 189). Rozdział „Program husyckiego kaznodziei” jest pośw ięcony słynnem u  
radykałow i praskiem u Janow i 2elivsk iem u.

Rozdział „W aldeńska w izja tam tego św iata” znów  się w iąże z okresem  re­
form acji. Otóż w aldensi odrzucali czyściec (s. 207), podobnie jak nasz w ybitny  
arianin Grzegorz P aw eł Zagrobelny z B rzezin (ok. 1525—1591) w  sw ym  piśm ie  
z 1568 r. (istn ieje w ydanie faksym ilow e) „O praw dziw ej śm ierci, zm artw ychw sta­
n iu  i żyw ocie w iecznym ...” N ie bardzo są znane źródła radykalnych poglądów  
zaw artych w  tej książeczce Grzegorza, ale pew no były  to poglądy w aldeńskie, 
gdyż był on w iecznym  uczniem  herezjarchy z P iem ontu Jerzego B landraty (Bian- 
draty).

Kończą książkę B yliny  ciekaw e konstatacje, że papieska polityka łagodności 
w obec m iłośn ików  dobrow olnego ubóstw a n ie spotkała się z entuzjastycznym  
przyjęciem  w  K ościele (s. 219) oraz „iż różne utopie, którym  nazbyt pochopnie 
nadaje się m iano plebejskich, odzw ierciedlały przede w szystk im  w yobrażenia ich 
w ykształconych tw órców  o nadziejach i dążeniach n iższych w arstw  społeczeń­
stw a”. To ostatnie odnosi się też chyba do utopii m arksistow skiej czy „solidar­
nościowej".

Studia B yliny są w  pew nym  stopniu podsum owaniem  prac autora i stanowią  
rzecz bardzo w artościow ą, ale w idać w  nich zbytnie trzym anie się granicy m iędzy  
średniow ieczem  a now ożytnością. W prawdzie cytow ane jest dzieło F ilipa Limborcha 
„Historia Inquisition is” z 1692 r., a le brak literatury herezjologicznej renesansu  
i baroku. A  w arto byłoby tu (lub potem ) w yzyskać do spraw  średniowiecznych  
prace takich autorów  jak G uilhelm us Lindanus (Kolonia 1565), L aurentius Surius 
(Kolonia 1567), Gabriel Prateolus (Kolonia 1605), Georgius Eder (Ingolstadt 1581), 
M artin Eisengrein (Inglostadt 1583), G ilbert Genebrardus (Paryż 1585), Stanisław  
Reszka (Neapol 1596), Jacobus G ualter (Kolonia 1616), Theodorus P etreius (Ko­
lonia 1629), Abraham B zow ski (Kolonia 1641), H enricus Spondanus (Lyon 1678), 
Cezar Baroniusz, Josue A m d (G ryfia 1659), A lexander R ossaeus (A m sterdam  1667), 
Paul Stockm ann (Lipsk 1692), C hristopherus Sandius (Kolonia 1676) czy Pierre 
B ayle (Am sterdam  1697). C iekaw e b yłyby  tu zwłaszcza now e fakty lub legendy  
i stosunek protestantów  do sekciarzy średniow iecznych. Dla ew entualnej rozprawy 
B yliny  lub kogoś innego spośród średniow ieczników  w idziałbym  tu już tytuł: 
„Prawdy i legendy renesansu i baroku o średniow iecznej heterodoksji”.

W acław  U rban

Marina С i с с a r i η i, Il rich iam o am biva len te . Im m agin i dei T u r­
eo nella  m em orialistica  polacca del C inquecento, Iuven ilia  éditrice  
s.r.l., Bergam o 1991, s. 176.

N ie tylko fakt, iż praca dotycząca historii i kultury polsk iej w yszła  spod 
pióra autorki w łoskiej, ale i sam tem at, do dziś n iedostatecznie opracowany  
i w ciąż egzotyczny, powoduje, że książkę slaw istk i M ariny С i с с а г i η i bierze 
się do ręki z dużym zainteresow aniem . Wraz z lekturą narasta jednak uczucie


